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Prosimy odnowić prenu­
meratę!

Prenumerata miesięczna 
w Krakowie, Podgórzu 1 
na prowincyi 1 kor. 50 hal. 
Każdy nowy abonent otrzyma bezpłatnie po­
czątek drukującej się powieści „Czarodziejski 

samochód".

nie mogą popierać wszystkich żądań, 
zawartych w memoryale i zadowolą s'ę zastąpie­
niem następcy tronu osobistością odpowiedzialną. 
Pojawiają się zdania, że trzeba uznać zasługi, ja­
kie przynajmniej król Jerzy dla kraju położył. 
Ruch, który zdawał się być zupełnie rewolucyjno- 
antydynastycznym, traci więc tę cechę — i mani­
festuje się jako patryotyczne dążenie do reformy 
sił obrony kraju, reformy, koniecznej ze 
względu na obecną słabość i dezorganizacyę armii.

ogodminie S-tej. - Cena anmeruToenty w ^rak^ie i na prowineyl.

Co niesie dzień polityczny.
Sejmy i Izba posłów. — Rokowania ugodowe lar. 
Bwnerlha. — Czy l(dzie miał powodzenie ? A- 
Cesarz w Bregenoyi. — Rewolta armii w Grecyi.

Z Wiednia donoszą w formie pogłoski, że rząd 
zamierza zwołać Sejm czeski 1 inne sejmy w data 
22 września, a Badę państwa już w dniu 5 paź­
dziernika. Sejmy zatem nie mogłyby dłużej nad 
dziesięć dni obradować. Wiadomość powyższą na­
leży przyjmować z krytycyzmem, jako rzecz wa- 
rankową, bo zwołanie Sejmu czeskiego, a w na­
stępstwie i sesya Izby posłów zawisły od rezul­
tatu akcyi ugodowej barona Bienertha i dra Głą- 
bińskiego.

Jeszcze w bieżącym tygodniu bar. Bienerth, 
który w niedzielę z urlopu powrócił do Wiednia, 
rozpocznie rokowania między Niemcami a Czecha­
mi. Czy bar. Bienerthowi uśmiechnie się powodze­
nie? Czy też skręci en kark na tym sporze nie- 
miecko-czeskim, paraliżującym od lat tylu ruch 
austryackiej maszyny parlamentarnej? — najbliż­
sze dni odpowiedzą na to pytanie.

Jeden z dzienników wiedeńskich donosi, że mi­
nister Biliński zmodyfikował wprawdzie swój pro­
jekt finansowy, ale że podatek od piwa - w zmie­
nionej formie — będzie utrzymany i parlamento­
wi przedłożony.

Cesarz Franciszek Józef z Innsbrucku pojechał 
wczoraj do Bregencyi nad jeziorem Bodeń- 
skiem, stolicy Przedarulanii, gdzie mu ludność 
zgotowała ogromne owacye.

W Grecyi nastało już uspokojenie umysłów— 
i król Jerzy już „nie zabierze kapelusza i nie 
wyniesie się z kraju®. Król, jak wiadomo, utwo­
rzył nowy gabinet z Mauromichalisem na 
czele. Po utworzeniu nowego gabinetu powró­
ciły wojska, które w sobotę brały udział w de- 
monstracyi, w niedzielę rano w największym po­
rządku do koszar. Ogłoszono im dokument, któ­
rym król udzielił amnestyi oficerom i żołnierzom. 
Miasto przybrało zwykły wygląd. Charakterysty- 
cznem jest, że w czasie demonstracyi nie wyda­
rzył się żaden wypadek.

Grecki korpus oficerski nie jest już całkowicie 
solidarny. Część oficerów oświadczyła bowiem, że

Czarodziejski samochód.
Powieli przez Pawia d’Ieoi.

3 Ciąg dalsay.
- Jaki, to ldyoty.au. I _ aadeoydow.l.
— Może być — potwierdził grzecznie Fiotonaa. — 

Al. ldyoty.au., ozy ui., tuki. )e.t J«tf imię.
— No, dobra., dobra.. Zgadzam •!,. Al. akad tó 

alg wziglo ?
- Zaraz panu powiem, hm... Pięć lat tomu przy- 

nedl tu z 4 mai, Jakiś ozlowiek i powiedział do 
mnie:

„Przygarnąłem to dziecko opuszczone w jakiejś 
w»i. Ja jestem mechanikiem z marynarki, emigrant. 
Nikt nie powinien dowiedzieć się mego nazwiaka, gdyż 
toby mi groziła wielkiem niebezpieczeństwem. Ale, że 
jeitem dobrym robotnikiem, możeby mnie pan przyjął 
do waraztatn i pozwolił temu dziecku uczyć się rze­
miosła".

— I pan go przyjąłeś, pomimo tak niedokładnych 
informacyj ?

- A M, łaakaweo ? Ni. można grymaald, ni.ma 
tu przecie takiego wyboru, jak w Europie. Potrzebo­
wałem, wije przyjąłem go... I do krodaet! Nigdy togo 
nl. pożałowałem... Pracownik nieatrudzony, a mechanik,

ze ży-

I

w wielkim wyborze i tanio sprzedajeKolorowe “tKS" B. Wierzejski
———- itratóWj Bynefc (róg ul. Floryańskiej)

ldyoty.au
ldyoty.au


wego. Akcya ratunkowa do południa nie wydała rezul­

tatów.
Przyczyną kataatrofy było, jak się okazuje, prze­

bicie ściany do sąsiedniej kopalni „Mikołaj", skąd wo­
da wdarła się do kopalni „Jan".

* * *
Jak nam donoszą telegraficznie do godziny 11-tej 

w noey zdołano ocalić 22 robotników.

Straszna powódź w Ameryce.

amerykański telegram, donosi o powodzi, co nastę- 
P^Nowy Jork. Powódź rzeki Santa Catharina 

w okolicy Monterey dokonała ogromnych spusto­
szeń W sobotę rano nagle ogromne masy wód 
pojawiły Się na rzece, porywając domy, położone 
na wybrzeżu południowem. Ludzie, stojący na wy­
brzeżu północnem, nie byli w możności nieść po­
mocy. Tysiące ludzi straciło mienie. Liczba za­
topionych wynosiła do 1200. Szkoda 
w materyale szacowaną jest na 20 milionów 
dolarów. Władze miejskie w Monterey dare­
mnie silą się nieść dotkniętym powodzią ratunek. 
Od wczoraj woda zmniejsza się, niebezpieczeństwo 
minęło. Od niedzieli wieczorem wydobyto 500 
zwłok.

Przed pogrzebem.
(Sceny z życia rosyjskiego).

W Moskwie zmarł bogaty kupiec; z „krew­
niaków" pozostał tylko rodzony siostrzeniec zmar­
łego. Nieboszczyk skonał niedawno. Do domu ża­
łoby schodzą, się rozmaici dostawcy. Najprzód 
przybywa dostawca trumien. Kłania się uniżenie, 
żegna się znakiem krzyża i zapytuje siostrzeńca 
zmarłego.^^ wieczności?

— Tak to, taki Królestwo mu niebieskie! 
Wszyscy tam pójdziemy 1 Czy to był ojciec pań­
ski?

— Nie, wuj. . „
— Wujem zatem wypadał? Tak. Zacny z 

go był człowiek!
— W istocie, bardzo był dobry.
— I człowiek ciepły przytem.
Milczenie.
— Miareczkę na trumienkę rozkaże 

wziąć ?
- Utrzymujesz pan fabrykę trumien ?
— Tak jest. Robię trumny.
— Nie wydałem jeszcze dotąd żadnych

nie-

pan

® Lotem ptaka.
' P. Aleksander Rajchman zamieścił w „Kurye- 

rze warsz." korespondencyę z Rheims, opisującą 
barwnie wypadki „tygodnia awiatycznego". Czy­
tamy tam:

„Ciekawy jest pochód dam (przeważnie An­
gielek) do szop awiatorów. Każda ma w ręku po­
cztówkę i pióro „dactylo" i każda prosi o auto­
graf. Bleriot podpisał się już dwa tysiące razy. 
Lefebvre, elegancki oficer marynarki, poszarpał 
ofiarowane sobie bukiety na wielką liczbę „jedno­
stek kwietnych" i każdej z suplikantek do pod­
pisuje dodaje — różę. Latham jest niewidzialny, 
a Delegrange’a pilnuje żona. Ten ostatni na wia­
domość, że inicyatorem warszawskiego kola awia­
torów jest malarz Tański, zainteresował się wielce 
temi usiłowaniami, którym w przyszłości przyrzekł 
dopomódz.

— Powiedz pan memu koledze — rzekł mi 
z uśmiechem — że my, plastycy, we trzech pra­
cowaliśmy nad awiacyą gorliwiej od inżynierów: 
to Farman budowniczy, Tissandier malarz i ja 
rzeźbiarz.

A na pytanie: co sądzi o niedalekiej przyszło­
ści awiacyi, powtórzył aforyzm, który komuś na­
pisał w albumie:

— Bleriot sądzi, że postęp błyskawiczny awia­
cyi rozpocznie się od chwili zastosowania elektry­
czności do motoru; ja twierdzę, że ludzkość nie­
cierpliwa nie będzie czekała tej chwili. Z końcem 
roku przyszłego pięciuset awiatorów fachowych i 
amatorów szybować będzie nad równinami, wzgó­
rzami, jeziorami i morzami Francyi...

Wielkiemu rozwojowi żeglugi napowietrznej 
sprzyja nie tyle opieka rządu, ile — entuzyazm 
sportowy. Niema stolicy, któraby nie posiadała 
aeroklubu, a zapał awiacyjny poruszył wszyst­
kich : od monarchów do szarego końca sportsme- 
nów. Koń, bicyclette i automobil — przedmioty 
sportów dotychczasowych, idą powoli w zapom-

I wielkie dzienniki przyczyniają się poważnie 
do tych zdobyczy, przed rokiem jeszcze niepra­
wdopodobnych.

„New York World" ofiarował 50 tysięcy fran­
ków na „Derby powietrzne międzynarodowe" za 
przebycie w październiku 225 kilometrów wzdłuż 
rzeki Hudson pod Nowym Jorkiem.

„Daily Mail" przeznaczył 25 tysięcy za prze­
bycie w czasie od d. 15-go sierpnia 1909 r. do 
d. 15-go sierpnia 1910 roku, najdłuższej z prze- 
szybowanych dotychczas linij prostych w Anglii 
lub Francyi, a 250 tysięcy za przebleżenie na wy­
sokości lotu ptaka przestrzeni pomiędzy Londy­
nem a Manchesterem (272 kilometrów). Prezeso­
wie klubu francuskiego i angielskiego i dyrektor 
dziennika będą sędziami rekordu, do którego, o- 
prócz Wrightów, stanęli: Latham, Paulhan, Le- 
febvre i Sommer.

Niepodobna wymieniać wszystkich nagród, któ­
re codzień ogłaszają kluby i osoby prywatne, Ra­
dy miejskie, stowarzyszenia techniczne, Rady je- 
neralne departamentów, bogaty nafciarz, Henryk 
Deutsch, Gordon Benett, winiarze Heidsieck, Ro- 
derer, Pousandin, Pommery et Greno i wielu in­
nych, nie poprzestając na nagrodach obecnego 
turnieju, już obecnie ogłaszają ofiary na wzloty 
W1°Dzienniki ogłaszają również nagrodę 195.000 

fr., przeznaczoną przez klub petersburski na lato 
r. b. Wiadomości tej jednak dotychczas nie udało 
mi się sprawdzić.

— Nie wydałem jeszcze dotąd żadnych roz­
porządzeń. A czy pan robisz porządne trumny.?

- Ależ ma się wiedzieć, w najlepszym ga­
tunku, pierwszy sort.

- No, pamiętajże pan; pragnę pochować wu­
ja prażą ne. spokojny. już ja wiem, jaką tru­

mnę dla takiego nieboszczyka zrobić. Tutaj w po­
bliżu mieszka także fabrykant trumien, Fietrow, 
ale ten wyprawia czasem skandale z panami nie­
boszczykami.

— Jakie skandale?! . .
— A no, proszę pana, niedalej jak w prze- 

szłym tygodniu, grzebano tu taks, pewnego bo­
gatego kupca pierwezei gtldyi i właśnie Pietrow 
trumnę robił. Narodu było na pogrzebie mnó­
stwo: nawet było dwóch generałów, a wdowa 
szła za trumną i strasznie rozpaczała. Parada by­
ła wielka. Tymczasem okazało się, że trumna by­
ła ze zgniłego drzewa i nagle, w oczach wszyst­
kich, nieboszczyk trumnę przedziurawił i wysta­
wił rękę na widok publiczny! Czy się to godzi, 
proszę > p czy pan magz z pewnością dobre 

trumny ? spokojny. Trzech generałów

się pochowało i byli całkiem zadowoleni. De­
seczki da się mocne, dwucalówki. Nieboszczykowi 
bardzo będzie wygodnie leżeć. Nie przedziurawi 
deski. Spuść się pan na mnie!...

Po odejściu fabrykanta trumien, zgłasza się 
dyrygent chóru śpiewaków. Twarz ma dzióbatą, 
mówi ochrypłym basem, szyję ma owiniętą kra­
ciastym szalikiem. Przemawia stylem kwieci­
stym.

— Czego pan sobie życzysz ?
— Jestem dyrygentem chóru śpiewaków.
— Więc czegóż sobie pan życzysz?
— Dowiedziawszy się z wielu ust o niespo­

dziewanie nastąpionej, nieubłaganej, a nikogo nie 
szczędzącej śmierci jednego z krewnych, pańskich, 
stawiam sie z zaofiarowaniem usług moich i chó­
ru mojego, który zwrócił na się uwagę licznych 
nieboszczyków, jakoteż rodzin przez nich osiero- 
conych. , _

— Masz pan dobrze zorganizowany chór?
— Niezrównany! Głosy śpiewne, a basy hu­

czne. Szczególniej jeden basista. Ja.k zaintonuje 
„wieczny odpoczynek", to nawet nieboszczyk za­
drży w trumnie. Przybyłem wcześniej z umysłu, 
abyś pan nie dostał się w łapy dyrygenta chóru 
Fieropontjewa.

— A to dlaczego?
— Chór nie budzący zaufania. Odznacza się 

tem, iż często szpetnie się spisuje.
— Jakto szpetnie?
- Mogę opowiedzieć. Pewnego razu odby­

wał się tu pogrzeb nader bogatego, jednego z naj­
wybitniejszych właścicieli realności, przy ogromnym 
udziale tłumów pobożnego ludu, aż tu nagle chór, 
wśród całego uroczystego nastroju, miasto zainto­
nować „wieczny odpoczynek" — huknął zamaszy­
ście „mnohaja lita". Tak. Ubliżają pamięci zmar- 

$ Po dyrygencie chóru zjawia się niewiasta w 
czarnym stroju żałobnym. Jest to płaczka, idąca 
za trumną zmarłego i opłakująca go dla nada­
nia obrzędowi pogrzebowemu bardziej smutnego 
pozoru.

— Czego pani chcesz?
— Ja, proszę pana, opłakuję zmarłego; pła­

cze po nim, najdroższym!
— Hm... a potrafisz dobrze płakać?
— Och, mój dobrodzieju, i to jak jeszcze. 

Nikt mi nie dorówna. Nieboszczycyby się sami 
rozrzewnili. Niedawno chowano tu jednego niebo­
szczyka, a po nim zawodziłam, szłam za pogrze­
bem i wołam: „Komużeś mnie ty zostawił, naj­
droższy!" Doszliśmy do rzeki Moskwy, do mostu: 
rzuciłam się na ziemię i zawodzę, a tu polieyant

przyszedł, wziął mnie za kark i odprowadził do 
cyrkułu, gdzie mnie obito za hałasy na moście. 
Bili mnie, mój dobrodzieju, a ja ciągle nie prze­
stawałam zawodzić i wyłam: „Komużeś mnie ty 
zostawił, najdroższy!"

Tak już żałośliwie, jak ja, nikt opłakiwać me 
potrafi!

„Kupiec Polski44.
Sprawa rozdawnictwa koncesyj szynkarskich. — 
Wiec szynkarzy we Lwowie. — Skargi na sól ga­
licyjską. — W sprawie bojkotu. — „ Towaroznaw­

stwo11 i „Kalendarz kupiecki0.
Najważniejszą obecnie dla kupców prowincjonal­

nych i dla szynkarzy sprawą jest kwestyą rozdawni­
ctwa koncesyj szynkarskich, o które wobee wygaśnię­
cia prawa propinacyi z końcem 1910 r. niebawem 
ubiegać się będzie można. Sprawą tą zajmuje się go­
rąco „Kupiec Polski", jedyny fachowy organ knpiectwa 
polskiego (adres wydawnictwa: Krak w, Wolska 14; 
cena prenumeraty 2 korony kwartalnie), strzegąc inte­
resów kupców i szynkarzy.

W artykule w nrze z 1 września pt.: „Kiedy 
i jak należy się starać o koncesye szyn­
karskie i koncesye na sprzedaż wódek 
w zamkniętych flaszkach?" redakeya „Kupca" 
daje wyraz ubolewaniu, iż namiestnictwo jeszcze ża­
dnych dyrektyw starostwom nie udzieliło. Starostwa 
nie mają do dziś dnia pojęcia, jak sprawa rozdawni­
ctwa koncesyj będzie uregulowana. Niektóre starostwa 
postępują wobec kupców i zarządów gmin, które już 
wnoszą podania o koncesye, wielce biurokratycz- 
n i e, zwracają bowiem kupcom i gminom ich podania 
z motywem, że „starostwa dziś jeszcze nie mogą oce­
nić, czy w danej' miejscowości w r. 1911 będzie 
istniała potrzeba wykonywania przemysłu szynkarskie­
go". Takie postępowanie świadczy tylko o biurokraty­
zmie i bfzhołowiu w starostwach i naraża kupców 
i gminy tylko na podwójne koszta i podwójną robotę, 
boć już może za kilka tygodni namiestnictwo poleci 
starostwom przyjmować podania.

Sprawa rozdawnictwa koncesyj szynkarskich będzie 
omówiona na bliskiej sesyi sejmowej. W dzień otwar­
cia Sejmu „Krajowy Związek szynkarzy" zwołuje też 
do Lwowa wielki wiec szynkarski.

Produkcja soli i handel solą stanowią w Galicyi 
ciągle boląezkę zarówno dla kupców jak i dla publi­
czności. Faktem jest, że w Galicyi, tym kraju słyn­
nych salin, konsumujemy najgorszą sól! - „Kupiec 
Polski", z okazyi podnoszonych ustawicznie skarg, o- 
mawia tę sprawę, przypisując winę wadliwości w ró­
wnej mierze skarbowi państwa t. j. salinom, 
oraz Wydziałowi krajowemu, który jest pośre­
dnikiem między rządem a konsumującą ludnością. 
Rząd ma monopol produkcyi, Wydział krajowy 
uzyskał prawie monopol handlu; oba czynniki jedDak 
nie wywiązują się należycie ze swych zadań — ku 
słusznemu oburzeniu kupujących.

Zwrócić jeszeze należy uwagę na artykuł w spra­
wie bojkotu pruskich towarów. Redakeya „Kupca" pro­
testuje w nim przeciw bezkrytycznośei na­
szych dzienników i utrzymuje, że rezultatów ak­
cyi bojkotowej nie należy lekceważyć.

Abonentom swoim redakeya „Kupca" ofiaruje w 
tym roku dwa cenne bezpłatne premia: wielkie dzieło 
p. t. „Towaroznawstwo" przez dra A. Boi- 
landa, prof. krakowskiej Akademii handlowej, i „Ka- 
lendarz kupiecki" na r. 1910. Oba te premia 
niewątpliwie zachęcą i tych kupców, którzy jeszcze 
nie poczuwali się do obowiązku solidarnego poparcia 
swego jedynego organu, do zapisania się w poczet pre­
numeratorów „Kupca polskiego".

4) Nieco większa knajpka z wentylatorem na ze­
wnątrz. Przed użyciem 22.000, po młynkowaniu 
godzinnem 48.000. 5) Restauracya (400 m. sześć.) 
godz. 9 i pół rano. Przed puszczeniem w ruch prze- 
wiewników 12.500, po — 23.000 w godzinę, 45.000 
we dwie godziny i t. d.

Wynik doświadczeń streścić więc można w sło­
wach następujących: używane do przewietrzania 
ubikacyj wentylatory dzisiejsze mijają się z zada­
niem swem najzupełniej, bez względu na to, czy 
komunikują się z powietrzem zewnętrznem, czy 
nie. Działalność ich polega na tem jedynie, że 
kurz zawieszony w powietrzu bądź na rzeczach 
osadzający się pędzą w górę, tworząc wiry i kłę­
by, do wzmożenia się liczby drobnoustrojów nader 
pomocne.

Pozostawiony w spokoju kurz ten, o ile me 
styka się z rękami, jest rzeczą względnie niewin­
ną; ruszany w pokoju z oknem zamkniętem staje 
się trudnym do zniesienia i szkodliwym. O tem 
wie zresztą gosposia każda i miesiącami nieraz 
nie każę ruszać warstw kurzu z szaf, pieców, o- 
brazów bądź gzemsów firanek, chyba że wykony­
wa porządki „gruntowne" przy „rozwalonych" 
oknach. Lecz sam wentylator tylko okna otwar­
tego nie zastąpi nigdy. Dr. K. Niedzielski.

Bakterye i wentylacya.
Na posiedzeniu Towarzystwa Biologicznego w 

Paryżu dwaj uczeni francuscy, Filassier i Sarto- 
ry, zdawali relacyę z ostatnich doświadczeń swych 
nad skutecznością wentylacyi mieszkań i zakła­
dów. W szeregu badań odnośnych wypróbowano 
dwa rodzaje przyrządów: wentylator, przez który 
wpada powietrze z ulicy bądź z podwórza i t. zw. 
wentylator wewnętrzny, stosowany jedynie do 
wywoływania „ciągu odświeżającego". Przew ie- 
wnik wewnętrzny dał wyniki bardzo ujemne, ale 
i pierwszy system nie świetnie spisywał się, jak 
widać z przykładów poniższych.

1) W kawiarni (450 metrów sześciennych ob­
jętości) o trzech wentylach wewnętrznych po o- 
próżnieniu i oczyszczeniu lokalu o 9-tej rano zna­
leziono mniej więcej 10.000 bakteryj na 1 metr 
kubiczny powietrza. Wentyle puszczono w ruch; 
po upływie godziny ilość drobnoustrojów stosun­
kowo wzrosła do 35-ciu tysięcy. 2) Kawiarnia 
większa (750 metrów sześć.), jeden wentylator z 
ulicą łączący się, drugi wewnętrzny. Przed pró­
bą: w pobliżu pierwszego 10.000 bakteryj, po 
akcyi dwugodzinnej 27.500. W pobliżu wentyla­
tora drugiego 11.500 na metr sześcienny powie­
trza. Wentyl otwarto: 19.000 po godzinie, 37.000 
po upływie dwóch godzin. 3) Mała winiarnia. 
Wentylator wewnętrzny. O 10-tej rano — 18.000 
bakteryj. Po godzinnem „odświeżaniu" powietrza 
42.000 bakteryj, po dwugodzinnem — 65-000.

—„ męskiego,damskiego i dla dzięei swój bogato zaopatrzony skład obuwia wykonanego z nsjwig-
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kszą elegancyą,, według najnowszych fasonów. Przyjmuje 
zamówienia na obuwie wszelkiago rodzaju i wykonuje takowe
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artystów, jak pp. Poleński i Turski, a także Szkudel- 
•ki. — Z rozmachem i iście krakowską werwą wyko­
nane tańce, oraz barwne piękne kostynmy, nie mało 
przyczyniły się do ożywienia całości, którą ozdobił wy­
stęp dwu ulubienic krakowskiej publiczności pp. Wan­
dy i Adeli Saehsówien, wykonujących zadania choro- 
graficzne z artystyczną prostotą i wdźiękiem.

St. Bursa.
Dyrekcya donosi nam: Dziś we wtorek po raz 

trzeci: „Bojomir i Wanda", opera w 2 akt. K. Kur­
pińskiego i „Wiesław", opereta w 1 akcie z prześli- 
cznemi tańcami i śpiewami. Mazura błękitnego odtań­
czą panny Saehsówne. — We środę, wspaniała 5-cio 
aktowa tragedya J. Słowackiego „Mazepa", z dyr. Ry- 
gierem w roli wojewody.

We czwartek po raz 4-ty „Bojomir i Wanda" z 
łaskawym współudziałem p. A. Issakowiczaw 
partyi „Nikity" i p. B. W a 11 ek-Wal e ws k i e go 
w partyi „Bojomira" oraz z łaskawym udziałem prof. 
Bursy. Czysty dochód z tego przedstawienia przezna­
cza dyrekcya na szkoły kresowe.

Na sobotę przygotowuje dyrekcya teatru wspaniały 
dramat p. t. „Ilorsztyński", który odegranym będzie 
ku uczczeniu rocznicy urodzin J. Słowackiego. Tytuło­
wą rolę odtworzy dyr. E. Rygier.

Repertuar teatru miejskiego:
Wtorek: „Śmierć Ofelii" i „Złota czaszka". 
Środa: „Małgorzatka".
Czwartek: „Wesele". 
Piątek: „Król".
Sobota: Horsztyński".
Niedziela wiecz.: „Horsztyński".

Repertuar teatru ludowego:
Wtorek: „Bojomir i Wanda".
Środa: „Mazepa".

Oo słychać w mieścin?
Powrót Z Ziemi świętej. Dzisiaj wieczorem mię­

dzy godz. 7 a 8 przybędzie do Krakowa z powrotem 
pielgrzymka polska do Ziemi świętej. Wczoraj piel­
grzymi wyjechali rano z Tryestu i bez zatrzymania 
się przybywają do Krakowa.

Schronisko bezpłatne dla wychodźców. Wobec 
fatalnych stosunków na dworcu krakowskim Polskie 
Towarzystwo Emigracyjne powzięło zamiar otwarcia 
w Krakowie w styczniu przyszłego roku bezpłatne­
go przytuliska noclegowego dla wychodź­
ców. Schronisko to, narazić założone w najętym ale 
na ten cel specyalnie adaptowanym budynku z możli- 
wem uwzględnieniem nowoczesnych wymagań hygieny, 
zawierać będzie 150 do 200 łóżek, umieszczonych w 
salach, oddzielnych dla mężczyzn, oddzielnych zaś dla 
kobiet i rodzin. W schronisku tem znajdować się bę­
dzie bnfet, w którym sprzedawane będą wychodźcom 
po cenach kosztu i według ułożonego z góry cennika: 
chleb, herbata, mleko, kawa, jaja, ser, słonina, kiełba­
sa i woda sodowa. Z przytuliskiem będzie połączona 
czytelnia, odpowiednio wyposażona w pisma i książki 
ludowe.

Ze schroniska i jego urządzeń (sypialnie, poczekal­
nie, umywalnie, łazienka, czytelnia) korzystać będzie 
miał prawo każdy poszukujący pracy robotnik, bez 
względu na narodowość i wyznanie. Prawo korzysta­
nia ze schroniska przysługiwać będzie przez trzy doby 
z rzędu, dłużej zaś tylko w takim razie, o ile liczba 
zgłoszeń na to pozwoli.

Założenie jednak i utrzymywanie podobnego schro­
niska wymaga nakładu znacznych stosunkowo fundu­
szów, i młode Towarzystwo emigracyjne zamiar swój 
w tym względzie będzie mogło zrealizo- 
wać tylko w takim razie, jeśli w dążeniu 
do tego celu dozna odpowiedniego popar­
cia ze strony miasta, kraju i państwa. Na­
leży jednak nie wątpić, że wszystkie te czynniki nie 
odmówią swej pomocy przy urzeczywistnieniu projektu, 
podyktowanego tak względami natury humanitarnej, 
jak i dążeniem do prawidłowej organizacyi pośredni­
ctwa pracy w kraju i ruchu wychodźczego.

Na budowę domu Izby rękodzielniczej złożyli 
w dalszym ciągu tytułem udziału na fundusz budowy: 
C8ch szewców 5.000 kor., Cech ślusarzy, mosiężników, 
nożowników i pilnikarzy 3.000 kor., Cech blacharzy 
1.500 kor., Cech fryzyerów 1.500 kor., Cech tapice­
rów 1.000 kor., Koło mieszczańskie z funduszu budo­
wy domu 2.000 kor., a nadto z własnych fanduszów 
pp. Karol Markus G00 kor., Józef Mitasiński 100 k., 
Siemiński Ignacy 100 kor., Bergierowa Anna 100 k., 
Pałka Wilhelm 100 kor., Wątorski Jan 100 kor., 
Kramarczyk Wincenty 100 kor., Grunwald Roman 100 
kor., Repetowski Piotr 100 kor. i Jahoda Robert 50 
kor., czyli razem 15.450 koron, eo z poprzednio zło­
żoną i ogłoszoną sumą wynosi ogółem jako fundusz 
budowy „Domu rękodzielniczego" sumę 35.775 koron.

Tyle donosi nam Izba rękodzielnicza. My ze swej 
strony wyrażamy pod adresem mieszczaństwa krakow­
skiego życzenie dalszej wytrwałości w rozpoczętem 
dziele i „Szczęść Boże!" Oby szlachetne dążenia wy­
mienionych wyżej jednostek i ieh wielka ofiarność zna­
lazły jak najwięcej naśladowców, a wtenczas rękodziel­
nictwo krakowskie, skupione pod wspólnym dachem, 
będzie mogło snadniej pielęgnować swój przemysł i za­
grzewać ducha narodowego.

Z Instytutu muzycznego. Ubikacyę Instytutu mu­

zycznego, gruntownie przerobione, odnowiono i rozsze­
rzono o dwie klasy, klasa teoryi uposażoną została 
w portrety mistrzów muzyki. Wprowadzono także ino- 
waeye w zakresie nauki. Obok nowo utworzonej klasy 
śpiewu, powierzonej p. Carnioli i klasy wiolonczeli, 
objętej przez p. Kopystyńskiego, ucznia profesora Fr. 
Buchbanma i Reinholda Hummera, wprowadzono klasę 
altówki (Giebułtowski), oraz klasę dla ćwiczeń kame­
ralnych. Wpisy rozpoczynają się 28 bm.

Dyrekcya Instytutu popierania rękodzieł i prze­
mysłu zawiadamia wszystkich interesowanych, że sta­
raniem c. k. Urzędu popierania przemysłu (Gewerbe- 
fórderungsamt) we Wiedniu IX., Seweringasse Nr. 9, 
urządzoną i otwartą zostanie wystawa rękodzielnicza 
stowarzyszeń wytwórczych całej monarchii i trwać bę­
dzie do końca października b. r. — Katalog wystawy 
można przeglądnąć w biurze Instytutu w godzinach 
urzędowych t. j. od 9—11 rano i od 4—7 wieczo­
rem.

Kalendarzyk dla młodzieży szkolnej na rok 
szkolny 1909—1910, wydany przez „Ognisko nauczy­
cielskie" w Krakowie, zawiera treść bardzo obfitą i in­
teresującą. Cena kalendarzyka (80 stron druku) 36 
halerzy. Do nabycia w księgarniach i handlach pa­
pieru oraz w „Ognisku nauczycielskiem" (Kanonicza 19, 
od godz. 4—6). Dochód przeznaczony na budowę wła­
snego domu.

Nowe trawniki. Wzdłuż chodnika przy ulicy Ko­
lejowej, na przestrzeni od ulicy Pańskiej do Niecałej, 
założono nowe trawniki. Trawniki te wznoszą się od­
dzielnie wokoło drzewek na wysokość 15 ctm., po bo­
kach obłożono je darnią. Dawniej miejsca te wyłożono 
trawnikami o poziomie równym betonowi chodnika. 
Okazały się one niepraktyczne, deptano je i niszczono, 
dotąd pozostały z nich tylko gdzieniegdzie szczątki. 
Nowe trawniki przewyższają, dawne także tem, że są 
częściej od siebie oddzielane ścieżkami, co ułatwia 
przejście z . chodnika na gościniec.

Stów, katolickich stróżów urządza w piątek 
dnia 3 b. m. o godz. 7 wieczór poufne zgromadzenie 
w Domu robotniczym przy ul. św. Tomasza 1. 37. — 
Na porządku dziennym znajduje się sprawa porozumie­
nia między właścicielami i administratorami a stróżami, 
oraz sprawa publicznego wiecu. Są to sprawy bardzo 
ważne dla stróżów.

Uwięziony między dwoma galarami. Jan Pyr­
kał, 29-letni flisak, spławiający drzewo galarami na 
Wiśle, uległ dziś pod klasztorem zwierzynieckim nie­
szczęśliwemu wypadkowi. Przy zejściu się dwóch gala­
rów włożył między nie nogę, którą mu obdarły galary 
ze skóry i zmiażdżyły mięśnie. Po opatrzeniu Pogoto­
wie odwiozło go do szpitala św. Łazarza.

Omal nie zabił dziś rano żelazny gzyms ognio­
trwałej kasy w magistracie 40-letniego woźnego magi­
stratu, Franciszka Nowaka. Na szczęście odniósł on 
tylko ranę dużą na głowie i zmiażdżenie prawej sto­
py. Opatrzono go na stacyi ratunkowej.

Kopnięty przez konia. Reiner Daniel, 46-letni 
stajenny p. Zangena, miał dziś pecha. Kopnął go bo­
wiem w nogę koń, zadając mu ranę, dochodzącą aż do 
kości. Opatrzono go na Pogotowiu.

Awanturnik. Na idącego z żoną spokojnie wczoraj 
po południu ulicą Filipa płatniczego restauracyjnego, 
Rudolfa Długosza, napadł pijany Józef Bochenek, 23- 
letni giser i zatrzymawszy oboje, pobił ich i podarł 
na nich ubranie. Na krzyk napadniętych przybiegli 
przechodnie i pochwyciwszy go oddali w ręce policyi.

Za kradzież 2 worków węgla aresztowano na 
stacyi towarowej Jana Kruszka, którego przyłapał 
stróż kolejowy Alojzy także Kruczek, lecz nie mający 
nie wspólnego z tym Kruczkiem złodziejskim.

Złodziej mieszkaniowy. Do mieszkania p. Jana 
Płonki przy ul. Floryańskiej pod 1. 15, zakradł się 
wczoraj 48 letni Stanisław Zając i skradł ubranie 
wartości 9 kor. — Złodzieja spostrzeżono i zaprowa­
dzono pod telegraf.

Z Podgórza. Okręgowa Rada opiekuńcza w Pod­
górzu urządza dnia 8 września b. r. „festynjesienny" 
w parku miejskim na Krzemionkach w Podgórzu, prze­
znaczając cały czysty dochód na biedne sieroty i dzie­
ci opuszczone jak również zaniedbane przez swych ro­
dziców.

Wielkie obowiązki, jakie ciążą na zarządzie, który 
w każdej uzasadnionej potrzebie pospiesza setkom sie­
rot z doraźną pomocą w gotówce, nadto swoim ko­
sztem utrzymuje kilkanaście sierot w zakładach wy­
chowawczych, powodują znaczne wydatki, zarząd zaś, 
nie mając na razie żadnego funduszu zapasowego, zmu­
szony jest udać się do ogółu obywatelstwa, z prośbą 
o Łskawe poparcie tak szlachetnego celu, oraz o wzię­
cie licznego udziału na festynie.

Na program festynu złożą się: 1) koncert muzyki, 
2) teatr lalek dla dzieci, 3) bazar kwiatowy i owoco­
wy, 4) koło szczęścia, 5) tombola uposażona w liczne 
i doborowe fanty, 6) wielka zabawa dziecinna: a) bal 
maskowy dzieci, b) uroczysty pochód dzieci, 7) Noe w 
Wenecyi (na boisku głównym przy udziale włoskich 
śpiewaków i śpiewaczek, oraz trupy mandolinistów), 8) 
obrazy świetlne (serya Polska w obrazach).

Początek o godzinie 21/a po południu, bliższe szcze­
góły podadzą t fisze.

Nowy kościół W Podgórzu już się kończy budo­
wać. Jak słychać, konsekracya kościoła ma się odbyć 
już w miesiącu wrześniu.

Tramwaj elektryczny w Podgórzu. Jak donosi­

liśmy, magistrat podgórski wniósł w kwietniu b. r. po­
danie do ministeryum kolei o udzielenie koncesyi na 
budowę tramwaju w Podgórzu. Obecnie ministerstwo 
koncesyi udzieliło i sprawa tramwaju w Podgórzu wej­
dzie prawdopodobnie niezadługo w stadyum urzeczywi­
stnienia. Linia tramwajowa biedź będzie prawdopodo­
bnie od Płaszowa, od stacyi kolejowej, przez ulice 
Wielicką, Lwowską, Rynek główny i ul. Kalwaryjską 
aż do stacyi Bonarki z odgałęzieniami do mostów. 
Magistrat ma teraz przygotować trasę i plany pod 
linie tramwajowe, tak, by budowa mogła być już w ro­
ku przyszłym rozpoczętą.

Zmarli. Tadeusz Smoleński, znany egiptolog, 
zrnarł w Krakowie. Pogrzeb odbył się dziś po południu 
z kościoła 00. Bonifratrów.

Kazimiera z Wolfarthów Kalinkowa zmarła w 
Budapeszcie w 23 roku życia.
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Najlepsze mydła udellkatnlająoe skórę, 
zapobiegające opaleniu I wypryskom są 
Hygieniczne Mydła przetłuszczone 

wyrobu M. Malinowskiego.
11 odmian zapachów kwiatowych, mydło 
ogórkowe. Wystrzegać się nieudolnych 

nasladownlotwl

Telegramy „Nowin".
Demonstracye antyczeskie.

Wiedeń. Wczoraj wieczorem koło godziny 8 
przed „Narodnim domem" czeskim, w jednej 
z dzielnic Wiednia, przyszło do demonstracyj an- 
tyczeskich, w których wzięło udział około 300 
Niemców z najniższych warstw. Demonstranci wy­
bili szyby w kilku sklepach czeskich i zniszczyli 
kilka szyldów.

Cesarz nie zobaczy Zeppelina.
Bregencya. Program pobytu cesarza Franci­

szka Józefa w Tyrolu zostanie zmieniony, albo­
wiem hr. Zeppelin nie jest w stanie przedstawić 
cesarzowi balonu swego w locie nad jeziorem Bo- 
deńskiem. „Zeppelin III" doznał bowiem ciężkich 
uszkodzeń, a „Zeppelin I i II" nie są także przy­
gotowane do drogi.

Cholera w Rotterdamie.
Rotterdam. Według urzędowego obwieszczenia 

burmistrza, znajduje się w tutejszych barakach 11 
chorych na cholerę, a 3 osoby podejrzane o tę 
chorobę. 90 osób pozostaje pod obserwacyą. Od 
dnia 28 b. m. wydarzyły się 3 wypadki śmierci, 
a od 20 b. m. ogółem 8 wypadków śmierci. 
Większość tych wypadków wynikła skutkiem wy­
picia wody z rzeki.

Sytuacya w Grecyi.
Ateny. Potwierdza się pogłoska, że następca 

tronu złoży urząd naczelnego komendanta, zanim 
Izba uchwali zniesienie tego urzędu.

ZE ŚWIATA.
Marszałek hr. Badeni zwiedzał tymi dniami 

wystawę w Częstochowie. Jak donosi „Słowo 
Polskie" marszałek zapytany o odniesione wraże­
nie odpowiedział:

— Wystawa poprostu urocza!
— Niewątpliwie — mówił marszałek, myśl 

rozwijając — dodaje wystawie uroku okoliczność, 
którą żadna inna wystawa nie rozporządza, mia­
nowicie, że rozłożona jest u stóp Jasnej Góry. 
Sam podniesiony nastrój sprawia wiele.

Wystawa robi wrażenie na ogół przedsięwzię­
cia rozumnie obmyślanego, a wykonanego staran­
nie i wytwornie.

— Każdy budynek — mówił — sprawia pod 
względem architektonicznym przyjemne wrażenie. 
Niema śladu owych bud jarmarcznych, któremi 
nas raczą tak często wystawy nasze. Wystawę 
częstochowską rozwinięto wśród parku i ślicznych 
gazonów. A jest to praktyczne także, każdy bo­
wiem gazon jest zarazem przedmiotem wystawo­
wym firm ogrodniczych. Wszystko przytem wy­
ciągnięte w liniach obmyślanych i dla oka mi­
łych. Nawet przedsiębiorstwa ku rozrywce i ja­
dłodajnie nie szpecą wystawy, jak się zwykło 
dziać na innych wystawach. Zarówno teatr, urzą­
dzony na placu wystawowym, jak restauracye, 
kawiarnie i cukiernie noszą na sobie piętno smaku 
dobrego.

— A pod względem charakteru narodowego?
— Wystawa czysto polska! Oczywiście na ze­

wnątrz są obok polskich napisy rosyjskie, ale w 
pawilonach tylko polskie. Wystawców rosyjskich 
niema.

Powszechne są skargi na grasowanie rzezi­
mieszków w Częstochowie. I hr. Badeniego okra­
dziono. Wyciągnięto mu w tłumie zegarek i roz­
cięto surdut. Złodziej próbował dostać się do 
portfelu!

Kiwanie głową — sędziego. Budapeszteński 
adwokat dr Laszlo należy do ludzi ciętych i ni­
gdy nie zwleka z odpowiedzią. Onegdaj bronił 
pewnego podsądnego, który — jak sam adwokat 
mówił — zarobił na sześć miesięcy więzienia. 

Trybunał jednak ujął sprawę bardzo ostro i skazał 
oskarżonego na dwa lata więzienia.

Wyrok ten zdawał się irytować adwokata, któ­
ry w czasie czytania kiwnął kilka razy głową, 
dając wyraz swemu zdumieniu. Przewodniczący 
zauważył to i rzekł do niezadowolonego adwo­
kata:

— Proszę pana obrońcę, ażeby powstrzymał 
się od kiwania głową.

To upomnienie podrażniło spokojnego zazwy­
czaj adwokata, który też odpowiedział:

— Daruje pan, panie przewodniczący, ale mu­
szę skonstatować, że z moją głową wolno mi 
robić, co mi się podoba. Gdybym potrząsnął pań­
ską głową, pouczenie byłoby na miejscu.

Trybunał, publiczność, a nawet podsądny — 
wszystko wybuchnęło śmiechem.

Dramat miłosny 60-letniej kobiety. Z Wie­
dnia donoszą: W węgierskiej gminie Szent Gyórgy 
rozegrał się krwawy dramat małżeński, którego 
ofiarą padł 26-letni Piotr Czirok. Przed dwoma 
laty ożenił się on z bogatą wdową, 62 lat liczą­
cą, Joanną Koracs. Małżeństwo, tak niedobrane, 
co do wieku, nie było szczęśliwe. Młody mąż spę­
dzał całe dni poza domem, nawiązawszy liczne 
stosunki miłosne z młodeml dziewczętami i zanie­
dbywał swą starą żonę, obiecującą sobie jeszcze 
wiele po tem małżeństwie. Pewnego dnia przy­
szło między małżonkami z tego powodu do gwał­
townej kłótni. Zdradzona żona postanowiła się 
pomścić i zamiar swój wprowadziła w czyn one- 
gdajszej nocy. — Mianowicie, gdy Czirok zasnął, 
żona odcięła mu nożem kuchennym głowę i nie 
zadowalając się jeszcze tem wbiła mu po dwa- 
kroć nóż w serce, poczem uciekła i całą noc błą­
dziła po lesie. Rano udała się do posterunku żan- 
darmeryi i przyznała się do czynu.

Król, który nie stracił przytomności umysłu. 
Don Manuelowi, który w miesiącu ubiegłym od­
wiedził Oporto, drugą stolicę Portugalii, zdarzył 
się zaraz po przybyciu wypadek dosyć komiczny, 
a świadczący równocześnie o przytomności umysłu 
młodego władcy. Oto, gdy policya, która nie mo­
gła utrzymać porządku wśród tłumów, zgromadzo­
nych przed dworcem kolei, żądnych obaczyć króla, 
rozluźniła nieco swe szeregi pod naporem tłumu, 
skorzystało z tego jakieś młode dziewczę i wyr­
wawszy się przed szpaler policyjny, podbiegło do 
pojazdu królewskiego. Wskoczywszy do powozu, 
objęło głowę króla, poczem wycisnęło na jego po­
liczku gorący pocałunek. Don Manuel, opamię­
tawszy się ze zdumienia, w jakie go ta przygoda 
wprawiła, uśmiechnął się i nie chcąc być dłużnym 
pięknemu dziewczęciu, równie gorący pocałunek 
złożył na jej rozkosznej twarzyczce. Rzecz oczy­
wista, że postępek króla wywołał olbrzymią kon- 
sternacyę wśród dworu. Wieczorem został młody 
król zawezwany do matki, królowej Amelii, która 
w dość ostry sposób skarciła go za wykroczenie 
przeciwko etykiecie. Król nie stropił się tem wcale, 
lecz odważnie odpowiedział matce: „Jasne nieba 1 
Przecież w mych żyłach płynie krew francuska, 
przecież pochodzę od Henryka IV." Cóż miała 
na to odpowiedzieć królowa Amalia, z rodu — 
jak wiadomo — księżniczka Orleańska? Nie po­
zostawało jej nic innego, jak tylko przyznać słu­
szność synowi.

Niezwykły bankiet. W dniu 16-tym paździer­
nika b. r. spotkać się mają: prezydent Stanów 
Zjednoczonych Taft 1 prezydent meksykański Diaz 
dla omówienia ważnych spraw politycznych. Ban­
kiet urzędowy odbędzie się na wielkim moście, 
rzuconym przez rzekę Rio Grandę, która dzieli 
oba państwa. Jedna połowa stołu będzie się znaj­
dowała w Stanach Zjednoczonych, druga zaś w 
Meksyku. Linię graniczną wypełnią wazony, pełne 
róż, a prezydeńci siedzieć będą obok siebie, pozo­
stając jednocześnie każdy w swojem państwie. 
Stanie się w ten sposób zadość prawu, obowiązu­
jącemu w Stanach Zjednoczonych Ameryki półno­
cnej, według którego nie wolno prezydentowi Sta­
nów wyjeżdżać poza ich granice.

NADESŁANE.
Nowość! Do nabycia Nowość! 

w każdej księgarni I w administraeyi „Nowin": 
„KRÓL POWIETRZA" 

powieść z najbliższej przyszłości. Napisał Ludwik 
Szczepański. Nakładem G. Gebethnera i Spki w 
Krakowie i Gebethnera i Wolffa w Warszawie. 
Stronic 232, okładka kolorowa J. Bukowskiego. 
Cena 3 korony. Dla abonentów „Nowin" cena w 
administraeyi 2 kor. 50 hal. (z przesyłką poczto­

wą poleconą 2 kor. 95 hal.).

Stały zarobek. 
Chłopcy (i starsi) 

będą zaraz przyjęci ze stałą płacą miesięczną 
lub tygodniową.

Wiadomość w Administraeyi „Nowin", Wiślna 2.

C. Szcznrkowski
2 Kraków, GRODZKA 2

MT Ceny niskie. Towar doborowy,

Roboty 7^^: Kanwy, Płótna,
Juty, Kongresy, Wełny, Włóczki,
Bawełny, Jedwabie do haftu, robót druto­

wych i szydełkowych.

FtóoooBj dla uanien msyjomr



Janiny Borowskiej 
z 4 portretami wyszedł 
z diuku i jest do na­
bycia we wszystkich 

księgarniach.
Cena Kor. 1-20, z przesyłką 

poczt. Kor. 1-30. 358
Dla odbiorców „Nowin1* po 
K or. !•—, z przesyłką K. 120.

Tylko co wyszła broszura pod 
tytułem

Nie jedz mięsa - 
Zostań jaroszem!
831 Napisał

JAROSZ.
Po otrzymaniu w znaczkach poczto­
wych 25 halerzy wysyła broszurę 

franco

Księgarnia Katolicka
Dra Władysława

Milk owslii ego
W KRAKOWIE

plac Maryacki 9, róg Rynku 
głównego.

TELEFONU Nr. 708.

Zawiadomienie.
Mam zaszczyt zawiadomić Szanowną 
P. T. Publiczność, iż istniejącą od 

lat 20-tu

Bestauracy? i Kawiarnię 
przeniosłem z lokalu przy 
ul. Lubicz 1 naprzeciwko do 
domu własnego przy ul. Pawiej 
I. 2, róg ul. Basztowej. Lokal 
urządzony jest z komfortem i 
odpowiada wszelkim wymogom 
hygieny. 1C58

Dziękując za dotychczasowe 
poparcie, polecam się nadal ła­
skawym względom P. T. Pu­
bliczności

B.Rosenstock.

A SA A AA Arsbilf*i Aw w *^W’E>1 W WSsFw Ye?

Zakład wychowawczo-naukowy 

| ŚW. RODZINY b Kraków, ul. Pędzichów 15. 
5 Przyjmuje wpisy od 27 sierpnia do 4 września r. b. 
W od godz. 10—1 przed południem.
H 1. Na kurs przygotowawczy.

2. Na 4-ry kursa Seminaryum nauczycielskiego || 
A przez c. k. władze szkolne zatwierdzonego. a 
A 3. Do Internatu, w którym zapewnia najtro- A 
A skliwszą opiekę panienkom, uczęszczającym do ga 

tegoż Seminaryum, jako też do szkół pospolitych a 
i wydziałowych znajdujących się w miejscu. 1005 ffl

Rządowo uprawniona

Fabryka wW mineralnych sztucznych i specyalnyeh leczniczych 
k. rzącaTuhmurski 

w Krakowie, przy ulioy św. Bertrudy L 4
wyrabia pod kontrolą Komisyi Przem. Tow. Lek. polecone przez toż

Hombug, Kissingen, tudzież speoyaloie leoznloze, jak: Litową, Bro­
mową, Jodową, Żelazistą, Kwaśną, 
z przepisu prof.

Ł. 80528/1909 
B. a.

Winogrona 
lecznicze i stołowe 
najszlachetniejszego gatunku, co­
dziennie świeżo zrywane, 5 kilogr. 
K 3-—. Doskonały kwiatowy miód 
pszczelny z 1909 r. puszka 5 klgr. 
K 6-50. L. ALTNEU, Versecz 10,

Węgry. 1051

Bntyuowana 
pierwszorzędnych sił profesorskich, 
udziela lekeyi gry na fortepianie po 
cenach przystępnych. Wiadomość: 
ul. św. Filipa I. 14, l-sze piętro, od 
godz. 3—6 popoł.

szkćł średnich potrzebny do 
H nauki w cukierni Waleryana 
Nowaka w Bochni. 1028

7żIa1hu czeladniktapicerski znaj- 
fcwWlUy dzie zatrudnienie w pra­
cowni F. Karlińsklego. w Krakowie, 
plao Matejki I. 5. 1053

4 dziewcząt*
do fabryki koronek i

3 dziewcząt
do fabryki porcelany, pomieści na­
tychmiast Okręgowy Urząd pośredni­
ctwa pracy w Krakowie, ulica Jabło- 
nowsklch I. 19. _____ 1054
Johaiidio 

chłopak do praktyki. 1066

Zgubiono
fia 1836. Znalazca, który złoży ta­
kowy w Redakcyi „Nowin1*, otrzyma 
10 koron nagrody. 1057

Zdolny fotograf*""^ 
dzenia Zakładu potrzebny zaraz. Wa­
runki podać: Zakład fotograficzny 
„Wisła- Zakopane. 1059

Gospodyni kawalera na wieś. I 
Wymagana dokładna znajomość ku­
chni i po części gospodarstwa wiej­
skiego. — Pensya zależnie od uzdol­
nienia — osobny pokój, samodziel­
ność. Zgłoszenia poste-reatante R.S. 
Myślenice. 1060

Ogłoszenielicyiacyi.
Gmina stół. król, miasta 

Krakowa rozpisuje niniejszem 
licytacyę ofertową na roboty 
ziemne i murarskie, wykonać 
się mające przy budowie no­
wego skrzydła Magistratu.

Odnośne plany i warunki 
robót wyłożone są w Budowni­
ctwie miejskiem Oddział A., 
gdzie również można otrzymać 
wszelkie wyjaśnienia w godzi­
nach urzędowych.

Termin licytacyjny upływa 
w dniu 20 września 1909 roku 
godzina 12 w południe.

Kraków dn. 26 sierpnia 1909.

Magistrat stół. król, miasta 
Krakowa. iots

SABĘ.

1
Ważne dla swoich i przejezdnych!

Restauracya i Mleczarnia Warszawska
Władysława HAJTO

-UL. WIŚLNA Ł. 8 (róg ul. Gołębiej) 

poleca znakomita kuchnię mięsna i jarską— 
abonament miesięczny na śniadania, obiady i 
kolacye. — Na żądanie wysyła się obiady do domów. 
ggę- DZIENNIKI krajowe i zagraniczne.

1049 BILARDY najnowszej konstrukcyi.

M. JAWORNICKI.

PALARNIA KAWY
poleca częściowa 

i hurtownie 
wyborowe gatunki 

Kawy palonej
I najleiaiim im.

»o sprzedania.

pwie wille SŁZ*'1 
bezcen do sprzedania z powodu sto­
sunków familijnych. Dług 4000 ko- 

: Zakopane, 
1034

urządzeniem 
czasu dowy- 

Wiadomość; Podgórze, 
ul. Wielicka I. 17. i050

OLIWĘ 
do maszyn rolniczych 
mineralną krajową, 
kaukazką i amerykańską 

Oliwę lecerską, 
Oliwę rzepakową

Smarowidło 
na wozy, belgijskie i krajowe, 
Latarki stajenne, 
Smarowidło i lakiery do 
uprzęży, WIADERKA 

do gaszenia ognia 
polecają najtaniej 

Reim i Spółka 
1061 Kraków.

zawsze zaopatrzony w świeże 
PRZEKĄSKI 

i znakomite napoje
POLECA 1025 

Woiciecli Olszowski 
w Krakowie, Mały Ry­
nek, róg ul. Szpitalnej 
wejście od ulicy Szpitalnej.

NOWY KURS
$ przygotowawczy do egzaminu 
. z rachunkowości państwowej 

i buchalteryi kupieckiej pojed.
i i podw. w mojej

1 SZKOLE BUCHALTERY
. przy ul. Floryańskiej L. 55 

l-sze PIĘTRO, 
rozpoczyna się dnia

( 2-go września b. r.
Wpisy codziennie od godz. 1 do 4 
popoł. Dla P. T. Pań i Panów za- 

1 miejscowych wykłady niedzielne. 

StanisławBumatOWiCZ
! c. k. kwiesk. urzędnik rachunkowy 
' skarbowy, lustrator Stowarzyszeń za- 
' robkowych i gosj odarczych, były dy-. 
i rektor takiego Stowarzyszenia, za­
przysiężony znawca ksiąg handlo­
wych, spraw rachunkowych i kaso­
wych c. k. Sądu krajowego w Kra­

kowie. 1087

Taniość! 
Trwałość! 

Dobroć!

Jjsacy Cypres 
KraRdw, Floryańska D 
sprzedaje towary i nadal po nad­
zwyczajnie tanich cenach. Ameryk, 
elektr. złoty Remontoir kieszonkowy 
z marką systemu Roskopf, 36 godzin 
idący wraz z pięknym łańcuszkiem 
K. 3-90, trzy sztuki K. 11--, sześć 
sztuk K. 20-—. Srebrny Roskopf 
o trzech kopertach, bardzo silny 
K. 12-—. Stalowy damski Remon­
toir K. 7-80. Budzik najlepszy K. 3-—. 
Łańcuszki srebrne od K. 2 — Ze­
garki damskie złote od K. 20-—. 
Bogato ilustrowane cenniki na żą­
danie darmo i opłatnie. 889

Zjsiln. ausfr. akcyjne towarzystwo żeglugi parowej S

AUSTRO-AMEBICOA?
Regularny i bezpośredni $ 

ruch z Austryi X 
do Ameryki, Kanady itd. Ś 

Ceny jazdy z Krakowa: M
I klasy II klasy HI klasy

7 sierpnia K. 431-40 K. 83010 K. 208 80 W 
21 „ „ 431-40 „ 330-10 „ 208 80 *2?

. “ „ 431-40 „ 35510 „ 208 80 M
11 „ „ 431-40 „ 83010 „ 208 80 #
18 „ „ 431-40 „ 330T0 „ 208 80 CD
25 „ „ 431-40 „ 330 10 „ 208 80 JR
9 październ. „ 431-40 „ 330 10 „ 208 80

Rozkład jazdy.
a) z Tryestu do Nowego-Jorku:

Argentina
Laura __ „
Martha Washington 2 września
Alice
Oceania
Argentina
Laura

Ceny zawierają już amerykański podatek (pogłówne). Q
Dla pasażerów jadących przez N— .a.n.u 05

się powySase ceny
b) z Tryestu do Argentyny przez Rio de Janeiro:

Sofia Hohenberg 19 sierpnia K. 731-40 K.
Francesca ------

P«ez Nowy-Jork do Kanady obniżają 
się powyższe ceny oK.20-. 7*

_____ r__ -..................K.'555-50 K. 1:8 80 < 
f rancesca 30 września „ 731-40 „ 555 50 , 118 80 CD
Cena jazdy międzypokładowa Kraków-Rio de Janeiro K. 158-80 M

Zmiany zastrzega się. M
Jen. Ajencya dla Galicyi i Bukowiny i sprzedaż kart okrętowych M

„ GOLWŁITST i SKA, Kraków, ul. Lubicz 7 
(naprzeciw dworca kolejowego). Lwów, ul. Na Błonie 2, jakoteż M 
wszystkie prowiooyonalne ajeooye. Biuro Bpedycyjno-komisowe.148

HORO DZIENNIKOM
MaryanaHupczyca

Kraków, ul. Wiślna 2 
(Administracya ,,NOWIN“) Telefon 340. 

przyjmuje prenumeratę oraz ogło­
szenia do wszystkich dzienników.

Sprzedaż numerów pojedynczych.

I DO NABYCIA W KAŻDEJ KSIĘGARNI
I W ADMINISTRACYI „N0WIN“ '

„Hról po wietrzał 
powieść z najbliższej przyszłości. - Napisał Ludwik 
Szczepański. Nakładem G. Gebethnera i Ski w Krakowie (

i Gebethnera i Wolffa w Warszawie. i
Stronic 232, okładka kolorowa J. Bukowskiego. Cena i 
w księgarni 3 kor., dla abonentów „Nowinu w Admi- i , 
nistracyi 2 kor. 50 hal. (z przesyłką poleconą 2 kor. 95 hal.) 
W zajmującej tej powieści, osnutej na tle życia poi- 1 ' 
skiego wynalazcy, autor przedstawia najnjwsze zdobycze 1 1 

_ i skutki żeglugi powietrznej. i I

MAGAZYN MEBLI
i Zakład tapicersko-dekoracyjny

KAJETANA

DUDZiaiU
W KUKOWIE

ul. Floryańska I. 36, I. p.


